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„Nowiny" wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątacznych, —— W chwilach w 


Wswyśtkim. 
smutnym obrzęd:ie 


„Podziękowe nie. którzy  łuskąwie 
udział w oddania 
KUR przysługi mojej św p żonie, oran tym 

mi awe współczucie w lak bole 
lim tą drogą najserdeczniejsze 


podziękowan a. Jan M chalik. 


Zwia a si: uwagę nu ogłoszenie zaszczytnie 
znanej firm. W Fenza w Rynku głównem i 
Nzewsliej, który wysprzedaje drugie 1 piękne ta- 
poły, slaki, fryzy po nych niskich cenach 
jak również towary gulanieryjne i przybory kra- 
wieckie 


Lekcye gimnzstyki, Z dniem I, stycznia b r 
rozpoczęty się lekcye xb orowe pimuastyki zdro- 
wolnej dł, dzieci, prh i nauc lek w zakładzie 
po Judwigi M yiwne] przy ul. św. Tomasza 18. 

1 piętro, 


Eksport Kaw z 


anpialskich i amarykańskich 
41, kilo bardzo dobraj zł. - - 6— 
4, „ Ceylon najlepszej a - - 810 
przesyła do slacyr opłatnie firma: 
JÓZEFA LITAWSKIEGO 
Kraków, plae Szczepański 6. 
Za doskonałość gwarancya, Kawę, jeżeliby 
nie odpowiadała, przyjmuje się napowrót. 


Z pola wojny. 
Po kapilulacyi Portu Artura. 

„Bohałerstwo* Śloessla zaczyna nabie- 
taé szczególnych cech w oświetleniu fa 
kłów, jakie po kapitulacyi nastąpiły Prze- 
dewszyslkiem fakt, że generałowie Smir- 
now, Fock i Gorbatowski woleli iść w nie 
wolę, niż ze Słoesslem wracać do Rosyi, 
zdaje się świadczyć, że ci generałowie by- 
li przeciwni kapitułacyi. Donoszą także, 
ze duszą obrony był generał Kondrateńko, 
nie Sk essel i dopiero po śmierci Kondra- 
teńki Stoessel mógł kapitulować. Nawet 
Nowoje Wremia pisze lakonicznie: Porl 
Arlura był jeszcze na dwa miesiące zao- 
patrzony w żywność. Antagonizm między 
Śloesslem a Smiraowem może słać się 


przyczyną skendalicznych rawelacyj. 


Eskadra Rażdestwieńskiego. 

"Telegraf przyniósł wczoraj wiadomość, 
że ku wyspie Diego Garcia zawinęły okrę- 
ty japońskie. Wspomniana wyspa znajduje 
się w połowie drogi z Madagaskaru, gdzie 
obecnie stoi flota Rożdestwieńskiega, da 
przesmyku Sundajskiego. Wprawdzie wia- 
domość powyższa nie została jeszcze po- 
twierdzoną, ale ma ona wiele cech praw- 
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NY 


Na prowincyi mia 


Redaktor naczelny: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


dupodobieństwa. Wyspa Diego Garcia bo- 
wiem, dzięki swemu położeniu geografi- 
cznemu, nadaje się doskonale na stacyę 
obserwacyjną dla Japończyków Zdaje się 
więc. że Japończycy wyślali tam rzeczywi- 
ście flotylę, która niema zamiaru walczyć 
z Rożdestwieńskim, chyba, żeby zdarzyła 
się sposobność łatwego, a pewnego, zwy- 
zwycięstwa bez własnego ryzyka, a dzia- 
łalność jej zwróciłaby się raczej tylko prze 
ciw okrętom, zaopatrującym eskadry bał- 
tycką w węgiel. 

Przybyła wczoraj da Port Said eskadra 
uzupełniają rozpoczęła przejazd przez 
kanał sue: Gdyby flota ta miała zamiar 
się z eskadrą Reżdestwieńskiego 
przy Madagaskarze, to potrzehowałaby na 
to 20 dni czasu. 

Japończycy nie wierzą w odwołanie es- 
kadry Rożdlicstwieńkiego : jerzeciwnie, ich 
zdaniem, Rosyanie największą nadzieję pa 
Idadają w kampani marskie] gdyż na lą- 
dzie czują się (wobec budności zapro- 
wiantowania armii) słabszymi od Japoń 
czyków. Zresztą na lądzie wojna tr 
może długo, bardzo długo, bez decydują- 
cego rezultatu. 


List brańca polskiego z Fukucyamy. 

Z Fukucyamy nadszedł następujący list 
do jednego z włościan we wsi Sielec, w 
pow. pińczowskim, Augustyna Niedzieli, 
od jego szwagra, przebywającego w nie- 
woli japońskiej : 

Fukucyama, d. 11 listopada, 
Kochany szwagrze i siostro! 

„Donoszę wam, że jeslem zdrowy, cze- 
go i wam życzę z całego serca. Teraz 
wam donoszę, że Japończycy o nas wzię- 
tych do niewoli dobrze się slarają, że jeść 
nam dają do syta, mięso dają dwa razy 
dziennie, chleba 2 funty, tak, że człowiek 
jest cały dzień najedzony i do tego na 
miesiąc dają nam 50 kop. i sprowadzili 
nam Polakom księdza z Francyi, który u 
nas odprawia nabożeństwa i przysyłają 
nam gazety polskie do czylania z Amery- 
ki i zrobili nam szkołę i będą nas uczyć 
czytać i pisać. 

Teraz donoszę, kochana siostro i szwa- 
grze, żem był dwa razy w boju i dzięki 
Bogu pozostałem zdrowy, choć nie ze 
wazystkiem, bom był raniony w lewy bok 
kulą z karabinn d. 2 sierpnia 

Teraz wam donoszę, że tu w Japonii 
jest wszystko tanio od najmniejszej rzeczy, 
da największej i że z owoców tuż tak sa- 
mo — pomarańczą kos:tuje kopiejkę. — 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. 140 


za odnoszenie do domu doplaca się 20 halerzy, 


Prenumerata za 
miesięcznie 1 mk. 50 fen, 4 I franki 60 ot. 


. | potępienie pruskiej prokuratoryi, 


=== OGLOSZEN Aam 
Na pierwszoj stronie przed 
tekstem za wiersz patidu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro- 
nie za wiersz petitu po 20i 
Nadesłane ze wleriz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Oyrankle- 
wioz, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem“ od 8 r.do 3 pe alt 
s wyjątkiam niedziel i świąt 


Ja K. 1:50 f Na Lwów skład i okspedycyaą 
Agancya Sokołowskiaga 
— Pasaż Hausmana 9.-— 


Wiadomości ustnie, lelełoniaznie | listownie przyjmnja 
redakcyu — (TELEFON 512) — od godziny 7 rano da 
godziny 8 wieczorem. Rękopisów nla zwraca się. 


nych 


dodatki wieczorne. 


Jeden funt cukru czarnego 5 kop., bialego 
14) kap. Teraz ci donoszę, kochana siostro 
i kochany szwagrze, żem jechał przez mo 
rze 5 dol i nocy i danoszę wam, że tu 
w Japonii jest bardzo wesolo, jest ciepło, 
zimy takiej niema jak u nas, tylko po 
górach widać śnieg. a po równinie ciepło. 

Adres do mnie: Fukucgama, przytałek 
jeńców. jeńcowi ne 27, Familii mojej nie 
piszcie, tylko ten numer“. 
List bez marki nadszedł z pieczątką: 
Service des prisonniers de guerre, Tokio. 

Tak to obchodzi się z jeńcami „barbi 
rasa żółta, „poganie”, „kosookie 


Przegląd polityczny. 


(Sytuacya w Austryi. — Koło polskie a bar. 


Gautsch, 
bera, 
Słowaków. 


— Dostojny handel dra Koer- 

Wybory ma Węgrzech, żądamia 

Z sejmu Rzeszy niemieckiej, 

— Upadek 
Combesa). 

Rada państwa, która zwołana zostunie na 
koniec stycznia, zbierze się pod wcale pomy- 
ślnemi anapicyami. Parlament, zda się, będzie 
znów zdolny do pracy. Nowy prezydent mi- 
nistrów dr Gautsch, który obecnie codziennie 
traktuje z przywódenmi wszilakich klubów i 
frakcyj, w dążeniu do uruchomienia parla- 
mentu znalazł potężnego sojnaznika : nudę, 
atraszną nudę, którą azerzyło austry- 
nokie ubstrukcyjne życie parlamentarne i któ 
ra tuk wszystkim dała się wa znaki, że już 
i Czesi i Niemcy godzą się na zawiee 
broni, byle już nie młócić obatrukzyjnej aia- 
ozki. Czy ten pokój i ta chęć do pracy po 
trwa tylko dłngo ? 

Naturalnie Kuło Polskie już ustami swego 
prezega Wojciecha Dzieduszyckiego oświad- 
czyło, że udzieli rządowi wszelkiego popar- 
cia Koło jeszeze nigdy rządowi nie odmó- 
wiło usług 

Największą senzacyę w wewnętrznem ży- 
ciu polityeznem przyniosły rewelacye „Zeit“ 
a bandu orderami, tytułami i krzesłami w 
lubie panów, praktykowanym przez dra Koer 
hera. Pieniędzy potrzebował dr Koerber nie 
dla siebie, lecz dla swych stronnictw i dla 
prasy, glównie prasy niemieckiej i eze- 
skiej, której hymnów pochwalnych polrzebo- 
wał. „Zeit! zapowiada, że ogłosi liatę dzien- 
ników, (o ile wiemy, jest między nimi kilka 
polskichł), które otrzymywały od p. Koer- 
bera „enbwencyą*. Tak, tak, niektórzy pa- 


Jialosze 


rosyjskie amerykań. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
Kraków, ulica Sławkowska 3, Hotel Saski, - 


nowie w Galicyi i w Wiedniu umieją nieźle 
„popierać rząd, życzliwy dla kraju!“ 
. 
. : 

Na Węgrzech agitacya wyborcza rozwinęła 
sig w całej pełni, gdyż za dwa tygodnie od- 
bywają się wybory. Platformą wyborczą jest 
sprawa narzuconego bezprawia przez wię- 
kazońć regulaminu; do walki występuje z 
jednej strony partya liberalna rządowa, któ- 
rej głównym agitatorem jest sam br. Tisza, 
z drugiej połączone stronnictwa opozycyjne, 
które się nawzajem wspierają. 

Opozycya węgierska, w której szeregach 
stoją wypróbowani patryoci, najlepsi Węgrzy, 
jak Andrassy, Kossuth i inni, ma wszelką 
racyę, iż potępia w naruszenie konstytucyj- 
nej formy, gdyż mogłoby ona być preceden- 
sem do dalszych naruszań, któreby ewen- 
tualnie na szwank naraziły samodzielny byt 
Węgier. 

Szanse walki wyborczej obliczyć się nie 
dają, ho węgierskie wybory mają jeszcze 
gorszą opinię od galicyjskich. Macheratwo i 
korupeya, presya żŻandarmsko-wojakowa ni- 
kogo tam jnż nie dziwią, a ordynacya wy 
boreza jest czemś niesłychanem, obliczonem 
w pierwszym rzędzie na to, aby nie dopnócić 
do głosn Słowaków i Rumunów, a wyborcom 
madziarskim zapewnić stanowczą przewagę 
Na 15 milionów ludności, tylko 900.000 
osób ma prawo głosu; a są miasteczka, gdzie 
200 osób wybiera posła, gdy jeden z okrę 
gów budapeńzteńskich lezy 12.000 wybor 
ców. Na prowincyi wyhorcy muszą często 
90—70 kilometrów jechać, aby módz oddać 
glos do urny wyborczej. Ta też sam rząd 
zapowiedział reformę ordynacyi wyborczej, 
tak jaskrawo rysują się niedogodności i ab- 
aurda obecnego systemu. 

Tym razem do walki wyborczej stają gnę- 
bieni Rumuni, którzy dotychczas nia chcieli 
brać udziału w życiu politycznem i jeszcze 
więcej gnębieni Słowacy. Centralny komitet 
słowacki ogłasza program, od którego zawi: 
słem czyni głosowanie na kandydatów. Pro- 
gram zawiera między innemi: Równoupra- 
wnienie języka słowackiego z węgierakim w 
azkole i urzędzie, rewizyę ustaw kościelno- 
politycznych, zniesienie ustawy o bezwyzna- 


niowości, podniesienie szkolnictwa, założenie 
kilkn szkół przemysłowych ete. 
E 


: . 

W sejmie Rzeszy niemieckiej toczyła się 
długa dyskusya nad sprawą, czy co do wy- 
dawania przestępców Niemcy mają z Rosyą 
zostawać w stosunku wzajemności. Posłowie 
Müller i Hansmann postawili rezolucyę, iż 
można traktat wzajemności zawrzeć tylko z 
państwem prawnem, Roaya nie jest 


jednak państwem prawnem, lecz tajne ukazy 


a4 tam ustawami i 
kontroli prawnej. 

Posłowie żądali, aby traktaty o wydawa- 
nie przestępców tylko w imieniu całego pań 
stwa mogły być zawierane (nie jak dotych- 
czas, przez Pruay osobno). Poseł Müller 
omawia przytem skandaliczny procea króla- 
wiecki, w którym prokuratorya pruaka ode- 
grała haniebną rolę służki Rosyi. (Proces 
był wytoczony na żądanie rządu rosyjskiego 
kilku poddanym rosyjskim, zamieszkałym w 
Królewcu) W toku dyskusyi postępowi po 
glowie bardzo oatro piętnowali ałużalczość i 
bezprawie prokuratoryi pruskiej 

~ 


nie ma wogóle żadnej 


E _ 

Upadek gabinetu Combesa we Francyi 
zdaje Bię być pewny. Silny „bloc“ republi 
kańsko-radykalny rozpada sig z powodu a- 
fery o szpiegostwo w armii; dowodem tego 


jest wybór Doumera prezydentem Izby (prze- 


ciw Brissonowi), Dzienniki radykalne zarzu- 
cają Combesowi nieczynność i niezdolność 
do pozytywnego działania, oraz do przepro 
wadzenia reform Jaures pisze, ża Combes 
upańć musi, ale Izba i tak oświadczyć się 
będzie musiała w trzech wielkich sprawach ; 
w Bprawie zaprowadzenia podatku 
osob. dochod., zaopatrzenia robo- 
tników na atarańć i rozdziałuKo 
ścioła od państwa, 

"Telegraf donosi z Paryża: 

Paryż, W kołach Izby deputowanych sy- 
dzą, że skrajna lewica urządzi podczas pier- 
waszego przemówienia prezydenta Izby, Dou- 
mera, demonstracyę przeciw niemu. 
-= 


Prosimy odnowi prenumeratę. 


Z KRAJU. 


Ż Krzeszowic piszą nam: W ubiegłym ty- 
godniu mieliśmy tu dwa wypadki samobój- 
czej śmierci. W Młoszowej powiesił się 65 
letni starzec N, Woźniak, gospodarz. Przy 
czyną samobójstwa był nałóg pijaństwa. 
W gminie Filipowice adebrał sobie życie 
również przez powieszenia 58 letni Michał 
Kłeczek, znany pijanica i awanturnik. Wpra- 
wdzie a umarłych żle mówić nie należy, ale 
przyznać trzeba, że śmierć jego wywołała 
powszechne zadowołenie Ba też człowiek ten, 
40 razy sądownie karany za pijaństwo, bitki 
i awantury, dał się wszystkim uąsiadom po- 
rządnie we znaki. 

Gródek nad Dunajcem 11 stycznia. (Brak 
posterunku żandarmeryi. — Nieodpowisdni 
lokal poczłowy, — Brak szkoły.) Przez 17 
lat był w Gródku nad Dunajcem posterunek 
żandarmeryi, złożony 2 5 żandarmów wraz 
z komendantem. Żandarmi tego posterunku 
patrolowali także w sąsiednich gminach, gdzie 
gą najwiękai złoczyńcy i gdyby nie żandar- 
merya, mieszkańcy tych gmin nie byliby pe 
wni ani mienia, ani życia. 

Najodpowiedniejszem miejscem na poate- 
runek żandarmeryj, jest Gródek. Za staraniom 
jednak właściciela dóbr Zbyszyce, który miał 
stare dwa pokoje z kuchnią, w których grzyb 
rośnie, przeniesiono z dniem 1 b. m. posta 
runek żandarmeryi z Gródka do Zbyazye, 
gdzie ulokowauo go w tych dwóch atęchłych 
Btancyach, za czynszem rocznym 700 koron 
i to jeszcze nie w całości, gdyż część po- 
sterunku ulokowano w sąsiedniej wsi, odda- 
lunej od Zbyszya o 1 kilometr, w Tęgoko- 
rzn, W sprawie tej ma Gródek i wazyatkie 
gminy okoliczne wnieść petycyg do Rady 
państwa i ministeratwa sprawiedliwości. 

Od roku objęła pocztę w Gródkn ekspe- 
dytorka p, Wohl i razem z mężem i 2 dzie 
ómi wynajęła na uboczu stancyę, w której 
mieszka i zarazem prowadzi w tej atancyi 
urząd pocztowy. W oknie są drzwiczki, któ- 
remi przyjmuje i wydaje ważelkie przesyłki, 
a strony na największym mrozie muszą pod 


golem niebem czekać przy tem okienku, aż 
przyjdzie kolej na nich. Ponieważ urząd po: 


EA OZ AB |>| -, 


RURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 

158 WEG STX 

Gdyby tak mógł zamienić się na bieli- 
znę i ubranie z tym człowiekiem, prze- 
branie to byłoby zupełnie wystarczające, 
aby mu pozwolić na wyrwanie się z rąk 
prześladujących go nieprzyjaciół i ucie- 
czkę. 

Zaczął więc zdejmować kamizelkę, ale 
nie spuszczając oczu z mężczyzny ułlożo- 
nega hlisko ognia. Następnie zatrzymał 
się i nasluchiwał. 

Risson wiedział, że nieca większa ilość 
gorzałki nie mogła zaszkodzić nieznajo- 
memu i że przeciwnie kilka ponownych 
łyków alkoholu przyprawiłyby go o sen 
posilający. 

Uczyniwszy to, poczuł nową myśl. Mi- 
mo jego obłędu, miał całe poczucie wzglę- 
dów ludzkości. Potrząsł nieco Raperem, 
który podniósł na niego aczy, jakby z za- 
pytaniem. 

— Pańscy przyjaciele? — rzekł. — Daj 
mi pan swój adres, a uprzedzę ich o tem, 
co zaszło, 

Nastała chwila ciszy. Nieznajomy z tru- 
dnością poruszał wargami, pragnąc odpo- 


wiedzieć, lecz nie mógł tego dokazać. Po- 
nowił nieudany wysiiek; tym razem za- 
mruczał slabym glose: 
Nie mam wcale przyjaciół, 

— Będzie panu może przyjemnie, jeśli 
poślę po kogoś? — pytał doktór Risson, 
pochyliwszy się nad nieznajomym, aby go 
lepiej módz zrozumieć. 

Wyprostował się jednak żywo, gdy nie- 
znajomy odparł: 

— Tak, po policyę! 

Policya, to jego nieprzyjaciele! Ci, co 
jego prześladowali i ścigalit.. A jednak 
jeszcze i tym razem usłuchał głosu miło- 
sierdzia i ludzkości. 

Kurtka jego okrywała jeszcze Artura 
Rapera; z jednej z jego kieszeni wyjął 
swój notatnik, wydarł z niego jedną kart- 
kę, na której napisał, co następuje: 

„W jednym z pokojów, położonych na 
najwyższem piętrze ostatniego z domów — 
po stronie wschodniej, wznoszących się 
na gruntach gminnych, przebywa człowiek 
ciężka chory, którego stan wymaga na- 
tychmiastowej opieki. Drzwi wejściowe te 
go domu są otwarte, można wnijść”. 

Złożył we dwoje kartkę, wsunął ją do 
koperty, znalezionej w swym pugilaresie, 
poczem zawahał się... Do kogo zaadresu- 
je to doniesienie? 

Namyślał się chwilę i odłożył ołówek. 


Koperta pozostała czystą. Następnie poło- 


żył list na kominku i wziął butelkę z go- 
rzałką. 

— Jeszcze nieco alkoholu — rzekł do 
Rapera. — To pana ożywi. 

Podczas, gdy Raper pił, Risson pod- 
trzymywał mu głowę. 

Doktór wyczekiwał niecierpliwie pożą- 
danego jego uśpienia, któremu miał uledz 
odratowany; zwolna nadeszło ono wresz- 
cie, jako mocny, głęboki sen. 

Wówczas Risson najprzód sam się ro- 
zebrał, polem zdejmował z Artura Rapera 
jedne części ubrania po drugich, zasiępu- 
jąc je kolejno swem własnem, sam zaś 
ubrał się w odzież chorego. 

W przebraniu takiem był nie da po- 
znania zmieniony. Chwilę przedtem ubra- 
ny od stóp do głowy czarno i w czarny 
surdut, obecnie miał na sobie całe ubra- 
nie w kratki białe i czarne. P 

Risson dołożył jeszcze dość ognia, zba- 
dał po raz ostatni serce i puls Rapera i 
zabierał się właśnie do opuszczenia poko- 
ju. Już położył rękę na klamce drzwi, 
gdy nagle się zawrócił. Zapomniał dwojga 
rzeczy: rewolweru i listu, położonego na 
kominku. 

"Wreszcie stanął u drzwi frontowych, 
prowadzących na ulicę, otworzył je i na- 
głym rzutem oka w jedną i drugą stronę 
zbadał okolicę. Nikogo blisko nie bylo. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Bawełny, 


wełny, wloczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN POREBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 


cztowy nie powinien być na uboczu, w polu, 
ponieważ dalej w Gródku jest dość odpo- 
wiednich lokalów na urząd pocztowy, przeto 
mieszkańcy Gródka i okolicznych gmin uda- 
ja się tą drogą do Dyrekeyi poczt we Lwo- 
wie z prośbą a jak najspieszniejsze zarzą- 
dzenie zbadania tej sprawy. 

Mieszkańcy Gródka ji okolicznych gmin 
skarżą się także na brak w Gródku szkoly 
Dzieci bowiem z Gródka muszą chodzić do 
azkół, oddalonych o 5 do 9 kilometrów t. j. 
alba do wsi Podola lub Zbyszyc. Ponieważ 
w Gródku gą odpowiednie lokale na szkołę 
przeto byłby już ozas, by kraj. Rada szkol- 
na zarządziła utworzenie w Gródku szkoły. 
A przecież się już o to starano. 

Kołomyja. (Echa poświąteczne. — Piel- 
grzymka do Rzymu. — Z Tow. gospodar: 
skiego, — Praeciążenie urzędników. — Zi- 
ma). — Za przykładem kolegów obu stolic 
poszła i nasza młodzież gimnazyalna, która 
przez kilka wieczorów chodziła z kolendą na 
ustach po domach polskich, zbierając datki 
na polską bureę ludową Zebrano w ten spo- 
sób przeszło 200 K. Urządzeniem jasełok za- 
jął się nasz teatr ludowy. Dziwnym zaiste 
musi się wydawąć „zukaz* nauczycielek azko 
ły wydziałowej żeńskiej, wzbraniający ucze- 
nicom udziału w widowisku. Czy zdaniem 
Pp. profesorek widok „pastnezków* może po 
działać goreząco na serca panieńskin? W So- 
kole wspólny opłatek zgromadził 5 bm, kil- 
kudziesięciu druhów. Wśród swobodnej poga- 
wędki spędzono kilka podniostych chwil. 

Pielgrzymka uczniów gimnazyalnych do 
Rzymu zapowiada się wcale dobrze. Dotych 
czas zgłosiło aig dziesięć osób. Tutejsza Ra- 
da pow. przeznaczyła dla dwóch uczniów po 
20) K, Kasa oszczędności 100 K, Mamy na 
dzieję, że i inneinstytncye pójdą za tym przy- 
kładem. 

Walne zgromadzenia członków gal. Tow 
gospodarskiego odbyło sig z końcem z, m 
pod przew. dra M. Krzysztofowicza w aali 


Sokoła. Towarzystwo to działa wiele dobrego 
zwłagzcza wóród włościan okolicznych, utrzy- 
mując stacye buhajów i ogierów, obory za- 
rodowe, owczarnia i t. p. 

Niesłychane przeciążenie urzędników panu 
je w tut. urzędzie podatkowym, Ciągły brak 
sił (od dłużkzego czasu trzy posady nie ob- 
sadzone), zmusza urzędników do przesiady- 
wania poza godziny urzędowe — często i do 
dziesiątej wieczór ((). Może władza przełożo- 
ne wglądną wreszcie w te opłakane stosunki 
i powiększą personal urzędniczy o odpowie 
dnią liczbę sił. 

Zimę mamy nadzwyczaj kapryśną. Od No 
wego Roku mieliśmy mrozy, dochodzące da 
20° O, Obecnie odwilż, a przy trochę więk- 
szym przymrozku ślizgawiea, co się zowie, 

m. 


Go słychać 
w mieście? 13-g0 T 


KALENDARZ. 

Dziś w piątek Hilarego. — Jntro w sobo- 
tę Feliksa. — Pojutrze w niedzielę Pawła. 
Piątek. 

Teatr. Miejski zamknięty. 

Ludowy zamknięty. 

Sobota. 

Teatr: W miejskim „Cyrano de Bergerac“ 
komedya w 5 aktach Edmunda Rostanda o 
godz. ? wieczór. 

W ludowym „Betleem polskie“ jasełka w 4 
aktach L. Rydla o godz, 4 po południu, 

Bale. W cali „Sokota“ krakowskiego II hal 
„Chóra robotniczego“ o godz. 9 wieczór. 

W gali „Sokoła” podgórskiego bał akade: 
mików podgórskich o godz. 9 wieczór. 


„Kronika miejscowa* — na liczna żądania 
rodziców, by i „milusińscy“ mogli skorzy- 
stać z przedstawienia „Jasełek*, daje dyrek- 
cya „Betleem polskie“ dla dziatwy i mło- 
dzieży o godz. 4 po południu. 

-Z wystawy Tow. Przyj. Sztuk pięknych. 
Obecna wystawa tak pod względem ilościo- 
wym, jskoteż jakościowym przedstawia się 
bardzo dodatnio. Cała pierwszą salę i drugą 
zajęła wystawa zbiorowa obrazów J. Męciny 
Krzesza. Zaraz na wstępie uderza oczy widza 
duże płótno, zatytułowane „Sen Dzieciny Je- 
zna“. W mrocznej atajencs widać w głębi ayl- 
wętkę św. Józefa, obok Matki Bożej, a na 
sianie w żłóbku, nad którem słoneczne pro- 
mienie uwiły czerwony krzyż, apoczywa 
dziecina boża, w słodkim śnie pogrążona. — 
Resztę ściany zajmują portrety, z których naj- 
lepszym jest portret dra Korezyńskiego w 
stroju rektora wszechnicy Jagiellońskiej, Na 
lewo widać cykl, złożony z siedmiu niedu- 
żych akwarel, zatytułowany „Matkać, z któ- 
rych najbardziej pociąga obrazek „W choro- 
bie“ i „W więzienin". Olejny szkic „Z dy- 
mem pożarów“ dużych rozmiarów obrazy 
„Ždala od ojczyzny*, „Anioł litości*, „Wy* 
pędzeni*, „Alkoholicy w szpitaln kw. Anny 
w Paryżu“, oraz szereg portretów znanych 
w Krakowie osobistości, atudyów i główek 
kobiecych dopełnia wystawy p Krzenza, ata- 
nowiącej ehlnbny dorobek artystycznej pracy 
cenionego malarza. 

W przecholzie do trzeciej świetlicy widzi- 
my duży obraz fzezyglińskiego „Rżysko*, 
Fałata „Gewont*, Boznańskiej „Portret ma- 
larza Gottlieba“, oraz 6 akwafort W. Komo- 
rowskiej, Jest tam też śliczny witraż, przed- 
stawisjący koguta z kurami, wykonany w 
krakowskim zakładzie witrażów Kkielakiego 
i Tucha. 

„Świetlicę bolesławowską” zajęła wystawa 
obrazów Stanisława Wyspiańskiego, składają- 
sz aig z szeregu pejsaży, oraz portretów ; 
między innemi widzimy tam portrety pp. Sol- 


Z obrazów wojennych 
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Niemirowicza Danczenki. 


Szare mury Łaojanu pozostały na bo- 
ku. Dojechałem na brzeg rzeki Tajtsyche, 
przez którą saperzy rzucili 7 mostów pon- 
tonowych. Przed jednym z nich jakiś ge- 
nerał ustawia w kolumny swoich żałnie- 
rzy, nie wygłaszając przytem, jak to jest 
we zwyczaju, żadnych mów programo- 
wych, lecz, ot tak sobie, po prostu, roz- 
mawiając z nimi. 

I odczuwa się, że te proste, niewyszu- 
kane, przyjacielskie słowa dałeko skute- 
czniej przemawiają da serca i rozumu, niż 
wszelkie bombastyczne frazesy, w które 
mało kto wierzy. Bo też generał Daniław 
(on to był bowiem) cieszy się ogólną sym- 
patyą żołnierzy, którzy, słuchając go, u- 
śmiechają się zadowoleni. Z oczu im wi- 
dać, że pomiędzy nimi a tym wodzem jest 
coś, co łączy silniej, niż wszelkie przepisy 
dyscypliny wojennej, Lubią go i wierzą 
mu i w imię tej sympatyi i tej wiary speł- 
niają ochoczo i bez szemrania wszystkie 
jego rozkazy, biją się dzielnie, składając 
dowody istotnie żołnierskiego męstwa. 

Wyglądają jak oberwańcy, ale to nic: 
miny mają wesołe. Niektórzy noszą na no- 
gach obuwie chińskie; niektórzy drepczą 
na bosaka. 

A no, cóż robić. Taki już mają wygląd 
będące w ciągłych przemarszach i pławią- 
ce się w nieustannym ogniu, pułki bojo- 
we. Intendantura nie może za niemi na- 
dążyć, ale też one przestały na nią liczyć. 

Teraz oto stoją nad brzegiem malowni- 


czej rzeki i gawędzą ze swym dowódcą. 

— Cóż, towarzysze, my i boso ich po- 
bijemy, co P pyta dobrotliwie generał. 

— Z wami, pobijemy odpowiadają 
zgodnym chórem żołnierze, a w tonie nie 
odczuwa się zarozumiałości, lecz głęboką 
wiarę we własne słowa. 

I w istocie walczyła dzielnie ta „bosa 
komenda“. Najlepsze pułki japońskie roz- 
bijały się a las ich bagnetów. Rzecz pro- 
sta, że żaden szanujący się batalista nie 
wybrałby sobie ani jednego z nich na 
przedmiot studyów dla swoich obrazów. 
Bo gdzie im tam było do reprezentowa- 
nia regularnego wojska w tych porwanych 
spodniach, w tych brudnych, przepoconych, 
przylepiających się da ciała koszulach, w 
tych łapciach powykrzywianych z wyglą- 
dającemi na zewnątrz palcami ! 

— Barszcz jedliście dzisiaj ? 

— Jedliśmy, wasza ekscelencyo. 

— I kaszę? 

`— I kaszę. 

— (Qzyli, że wszystko w porządku ? 

— Tak jest.. 

-- Tylko te buty... 

— Jak sucho... nie nie szkodzi. 

— A jak deszcz... to mokro. 

Wszyscy parsknęli śmiechem. Generał 
zaczął dworować : 

— Patrzcie ich. Paniczyki! Chwala Bo- 
gu, że tu niema dam, bo wszystkie w was 
rozkochałyby się na zabój.. Butów im się 
całych zachciewa. Ale szyneli również 
mju)? 

— Mju, wasza eksceleneya. 


1) Mja — po chińsku — niema, 


— Niema, więc widocznie nie potrzeba. 
Zresztą, plujemy na szynele.. prawda to= 
warzysze ? Podczas kampanii tureckiej go- 
rzej bywało. Tam ani barszczu, ani kaszy 
nawet nie wąchali. Nie sztuka zwyciężać 
sytym i obutym, ale sztuka iść naprzód 
na głodnego i na bosaka. 

Mówił to głosem pozornie wesołym, ale 
subtelniejsze ucho mogła w tych słowach 
odczuć nutę gorzkiej ironii... 

Po sprawieniu szyku, ruszona naprzód. 
Rota za rotą, batalion za batalionem, bły- 
skając w słońcu bagnetami, przechodziły 
obok, dążąc w stronę mostu pontonowego. 
Rzeka toczyła cicho swe wady, cała o- 
kolica tonęła w zieleni, powietrze przesy- 
cone była aromatem kwiecia i ziół i nie 
chciało się wierzyć poprostu, że ten pię- 
kny kraj śmierć obrała sobie za swe kró: 
lestwo. 

Gdy ostatnie szeregi wkroczyły na most, 
ruszyliśmy i my. Generał Daniłow, czła- 
piąc na swoim „Rosynancie*, ciągle mi 
opowiadał o męstwie swoich żołnierzy z 
zapałem prawdziwego wojaka. Szczególniej 
unosił się nad „sybirakami*. Są to pra- 
wdziwe lwy wojny i umieją się cenić. Ale 
ba też co zostało z nich — garście zamiast 
rot, roty zamiast batalionów, bataliony za- 
miast pułków. Są to obecnie już nie od- 
działy wojsk, lecz raczej zawiązki przy- 
szlych oddziałów. Niestety, na uzupełnie- 
ich przysyłają takich, którzyby lepiej sie- 
dzieli w domu. Jedyna nadzieja we wpły- 
wie tradycyi pułkowych, które są zdolne 
w krótkim czasie dokonać duchowego prze- 
obrażenia żołnierza. Być może, że i tu bę- 
dzie to samo. 


Pierwszy 
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KAJETAN DUDZIAK 


Poleca kamyletne urządzenia pokol oraz przyjmuje wszelkie rabaty dekoracyjne i tapicerskie, pa cenach możliwie niskich. 


skich w rolach z dramatu Staffa pt. „Skarb“ 
oraz p. Solskiege w roli Starego żołnierza z 
„Warszawianki“ ; bardzo piękne ea studya 
dzieci, 

W czwartej sali dominuje p. Hofmann Via 
stimil, który wystawił 10 interesujących o- 
brazów. Szezególną uwagę zwracają z powię- 
dzy nich obrazy „Beatrice*, „Legenda“ „Bash“, 
„ Wspomnienie*. 

„Portret mężczyzny” p. Podlewskiej przy- 
pumina bardzo obrazy Jacka Małczewskiego. 
Młody artysta p. Sichulski, znany szerszemu 
ogółowi z „Libernm veto“, wystąpił z trze- 
ma obrazami, z których „Ogród“ olśniewa 
światłem i kolorami. 

Z obrazów p. Maurycego Trębacza wymie- 
nić należy tryptyk „Izrael“ uderzający siłą 
| rozmuchem, bardzo ładny pejsaż „W par- 
ku“ i charakterystyczną, węglem rysowaną 
„Głowę żyda”, 

Bzereg szkiców z Rugii i Bawaryi wyata- 
wit p. W. Kandinsky, który znjął prawie 
wyłącznie sulkę piątą. Oryginalnie pomyśla- 
ny i malowany jest jego obraz „Kawiarnia 
w Wenecyi*. 

Wugóla wystawa jest wielce JACH 
to teź i licznie zwiedzaną. 

Najhliższy kancert Towarzystwa izy 
cznego odbędzie się 20 bm, (piątek), Wy- 
stąpi w nim Aleksander Heinemann, wyki 
tny barytoniata, obecnie najznakomitszy wy- 
konawen ballad i pieśni. Heinemann obdarzo- 
ny jest wspaniałym głosem barytonowym o 
wyjatkowo rozległej skali Obszerny, artysty- 
cznie zestawiony program, podanym zostanie 
później, 

Bilety nabywać można codziennie w kan- 
celaryi Towarzystwa Muzycznego przy placu 
Szezepańskim |. 8 w godzinach od 12—1 w 
południa i od 5—4 wierzorem, 


Hana „córa Japonii". 


Wyszła nowa powieść, przełożona na 
Język angielski z japońskiego pt. „Hana, 
córa Japonii“, 

Jest to romans poliłyczny. Bohaterowie 
powieści ~- to rozmaite symboliczne po- 
staci, 

Autorem jej jest Muraj, najpopularniej 
szy japoński pisarz. 

Od przeszło 10 lat jest on redaktorem 
gazety „Gotszi Szim buń“, której nakład 
pod kierunkiem Muraja wzrósł z 3500 do 
180000 egzemplarzy. 

Jednocześnie jest Muruj prezesem zwią, 
antów japońskich i dyreklorem 
zarządzającym wielkiej fabryki motorów. 

Pomimo tak rozlicznych obowiązków, 
zdołał Muraj w ciągu 10 lat napisać, wy- 
dać i rozsprzedać 59 książek, poświęconych 
rozmaitym gałęziom nauki i techniki. Lecz 
nie koniec na tem. 

Przed 6 laty zaczął on drukować w ga- 
zęcie swej romans. Romans ten drukowa- 
nym jest codziennie i dotąd jeszcze nie 
zbliżył się do końca. 

W oddzielnem wydaniu wyszło już 13 
tomów, zawierających 1800 rozdziałów, a 
romans wciąż jeszcze ukazuje się w od- 
cinku „Gatsi Szimbunia*. 

Muraj przed 6 laty powiedział, że woj- 
na między Japonią a Rosyą jest nieu 
knioną i oto powód, dla którego powieść 
swą przedłużał, aż do nieskończoności, 
pragnąc włączyć do niej i wydarzenia z 
wielkiej a krwawej wojny. 

Zuznaczyć padło należy, że Muraj, będąc 
w cągu tych 6 lat energicznym redakto- 
rem. sprężystym dyrektorem fabryki, dziel | 
nym piezesem syndykalu i płodnym anto- 
rem „Hany*, zdołał napisać i wydać wiel- | 
ką ką księgę „0 wstrzemięźliwości*, liczącą 
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Historya róży. Na wczorajszem mienięcz- 
nem posiedzeniu Tow. ogrodniczego, po przy- 
jęciu ostat. protokółu, miał p. B. Malecki wy- 
klad p. t. „Historya róży”. Róża, która mię: 
dzy wszystkiemi kwiatami zyskała pierwszo 
rzędne miejsce, znaną już była w odleglych 
czasach n Asyryjczyków, Babilończyków » 
PerRów. Egipcyanie mało trudnili się bodo 
wlą róż; natomiast u ludów semiekich wo 
góle róże cieszyły się wielką wziętością. — 
W Piśmie Świętem jest kilkakrotnie wzmian- 
ka o tych pięknych kwiatach. Ze wschodu 
przeszła następnie hodowla róż do Greków 
i Rzymian, gdzie odgrywała nawet pewną 
rolg w lecznictwie i kosmetyce, z biegiem 
czagu zaś rozeszła się po całym świecie. 

„lasałka* odegrała dnia 10 go b. m. mło 
dzież szkolna w sali „Przyjaźni” krakow- 
skiej przy ulicy św. Tomasza. Salę wypełniła 
bardzo liczna publiczność, po większej części 
z rodziców i krewnych dzieci złożona. Rzę- 
siate oklaski były nagrodą za grę i śpiewy 
młodych amatorów, którzy dochód z „Jase- 
dek przeznaczają na pomoc dla nbogiej mło- 
dzieży szkolnej, — Przedstawień tych adbę 
dzie się kilka. Najbliższe będzie w sobotę o 
godz. 3 po poludniu, Bilety nabywać można 
wcześniej o godz. 3—4 w „Przyjaźni“, oli 
ca św. Tomasza. Sądzimy, że ze względu na 
szlachetny cel, publiczneść tłumnie na „Ja: 
selka” pospieszy. 

Wydział Tow. właścicieli realności po- 
daje do wiadomości, iż członkom Tow, udzie- 
la informacyj w sprawach podatkowych ee 
kretarz Tow. adwokat dr Franciszek Mueni! 
[Karmelicka |. 15) w każdą śradę i sobotę 
od godziny 3—5 po południu. Na członka 
Towarzystwa wpisywać się można codziennie 
w lokalu Tow., przy ul. Gołębiej 1. 14 par- 
ier (Biuro ogłoszeń Wvo Władysława Gra- 


190 rozdziałów i drugą, jeszcze większą 
księgę „O rozkoszach domowego ogniska“ 
do której dołączone było „600 smacznych 
obiadów, wetług przepisów żony autora 
Q rozpowszechnieniu lego ostatniego dzie- 
ła świadezy najlepiej przysłowie, japońskie 
„biema w kraju człowieka, któryby nie 
czytał księgi „O rozkoszach domowego o- 
gniska* i iniroligatora, klóryby z rozkoszą 
księgi tej nie oprawiął*. 

Takim jest autor „Hany, córy Japonii“. 

Co do samej powieści, treść jej jest ró- 
wnież jak pomysł niezwykłą. 

Amerykanin podróżnik chorował na żo- 
łądek, udaje się więc po poradę do leka- 
rza. Stary lekarz ma córkę. Jest on spe- 
cyalistą od chorób żołądkowych i leczenie 
jego przynosi młodemu armerykaninowi 
wielką ulgę. Między chorym a lekarzem 
wytwarza się przyjaźń. Między nim a cór- 
ką lekarza powstaje miłość, 

Frzeszkód żadnych niema i wszystko za 
powiada szczęśliwy koniec. Qzytelmk spo- 
dziewa się, że „Hana“ będzie wymowną 
ilustracją „rozkoszy ogniska domowego*. 
Lecz Hana jest — córką Japonii, Związek 
jej z podróżnikiem ma przedstawiać przy 
mierze amerykańsko-japońskie. Tak więc 
łatwo i prosto historya skończyć się nie 
może. 

Wybucha wojna, zjawia się oficer ro- 
syjski, wzięty do niewoli. Oficer zapałał 
gorącą miłością ku „eórze Japonii*. Ta 
pozostaje miewzruszoną. Wówczas jeniec 
decyduje się wyjawić ogromnej wagi taje- 
mnicę, za cenę miłości Hany. 

Amerykanin, chcąc pozbyć się współza- 
wodnika, postanawia tajemnicę sam od- 
kryć Udaje się pod Port Artura, staje w 
| szeregach japońskich. Wielki bohater, któ- 
rego pierś ozdobiły liczne krzyże i gwiazdy, 
wraca do pięknej Hany. e — jest już 


".|ska szeroko amawiała). 
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bowskiego). Każdy członek Tow. korzystać 
może także z bezpłatnego ogłaszania przez 
biura ogłoszeń Wgo Wł. Grabowskiego mie- 
szkań, jakie ma do wynajęcia. 

właścicieli ksiągarń zwołuje magistrat na 
dzień 18 stycznia o 4 popołudniu do gali 
konfer, rady na zebranie, celem nkonstytuo- 
wania stowarzyszenia przem. księgarzy i u- 
chwalenia statuta 

Bale i zabawy. Drukarze krakowscy urzą- 
dzają 28 b. m wielką zabawę taneczną w 
dolnej aali „Sokola“. Watęp tylko za zapro 
szeniami, po które zgłaszać się można w 
stowarzyszenin „Ogoisko”, Rynek 13, III p., 
między 8 a 9 wieczorem. 

Bal stowarzyszenia katolickich kucharzy w 
Krakowie odbędzie się pod protektoratem p. 
wiceprezydenta Chylińskiego, d. 8 lutego b. 
r. w sali Strzeleckiej na dochód funduszu 
zapomogowego stowarzyszenia; 5 pro. czysta- 
go dochodu przeznaczona na Towarzystwa 
Szkoły ludowej. Osoby, które nie otrzymały 
zaproszeń, zechcą się zgłosić do restauracyi 
hotelu pod Różą. 

Komitet Towarzystwa Bratniej pomocy kel- 
nerów w Krakowie urządza w aobotę dnia 
21 b. m, w sali „Sokoła“ pod protektoratem 
JWP. Jana Gitaa Okocimakiego, bał na do- 
chód budowy własnego domu i na fundumz 
dla wdów i aierót, 10 pre. czystego dochodn 
przeznacza komitet na Tow. Szkoły lud, Mu- 
zyka 13 pułku piechoty. Bilet wstępu po 
jedynczy 3 kor. familijny 6 kor. Toalety 
wieczorkowe. 

Z Resursy urzędniczej. Stosownie do o- 
głoBzonego programu zabaw karnawałowych 
odbędzie się dnia 16 b. m. o godzinie 6 po 
południu koncert 58 pp. muzyki wojskowej, 
poczem lańce do godz. 11 wieczór. 

„Przyjażń krakowska” urządza w nie- 


za późno. Jeńcowi przyrzeczono już| rękę 
Hany tsymbol przymierza japońsko: rosyj- 
skiego, które przez jakiś czas prasa japań 
deniece źle jednak 
się prowadzi. Narzeczoną swą męczy, po- 
suwa się nawet do bicia, grozi jej rewol- 
werem. 

Na tema tle powstaje cały szereg zawi- 
kłań. Autor rozwiązuje zawikłania w ten 
sposób, że jeńca skazuje na śmierć. Ginie 
on zupełnie przypadkowo, bo oto maleńki 
piesek pokojuwy, ulubieniec Hany, wska- 
kuje na kolana narzeczonego swej pani w 
chwili, gdy ten miał w kieszeni rewolwer. 

Rewolwer wystrzelił, kula przebiła Ro- 
syanina, kładąc go trupem na miejscu. 

Amerykanin żeni się z „córą Japonii" 
i tworzy wielki syndykat przemysłowy z 
kapitałem 10 mil. dolarów. 

Hana, córa Japonii, spostrzega, że zwią- 
zek z Amerykaninem nie przyniósł jej 
szczęścia. Widzi ona, że szczęśliwie żyć 
może tylko z Anglikiem. Tylko Anglik 
jest w stanie dać córze Japonii wszystko, 
co jej do szczęścia jest potrzebne. 

Na tem tle ukazał nam Muraj sylwetki 
paru tysięcy Japończyków. Spotykamy typy 
najrozmaitsze, ludzi dobrych i złych, mą- 
drych i głupich, słowem wszelkie możliwe 
odcienia charakterów i umysłów. Nie spo- 
lykamy jednak w całej powieści, wśród 
tych tysięcy ludzi ani jednego, któryby 
nie był} najgorętszym patryotą, gotowym 
ponieść każdą ofiarę dla dobra ojczyzny, 
„Banzaj Nippon!* jest hasłem, które ka- 
żdy Japończyk nosi w glowie i w sercu i 
według którego reguluje wszystkie swoje 
osobiste sprawy. 

Takim jest ten romans polityczny ja- 
pońskiega pisarza. 


Lekcji tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska |. 7. 
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dzielę 15-go b. m. przedatawienie amatorskie 
wesołej operetki „Nitonche*. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. Ceny miejsc: Pierwszy 
rząd po l-ej kor, trzy następne po 60 hal, 
dalsze po 40 hal. Wstęp na salę 30 hal. — 
Galerya: miejsce siedzące 40 bal, stojące 
20 bal. — Bilety sprzedawane będą w „Przy 
jaśnie w dzień przedstawienia o godz. 6 tej 
wieczór; wcześniej zaś nabywać można w 
hamdlu owocowym Wnej Mndejskiej, Sukien- 
nice nr 30. — Po przedstawieniu Zabawa 
taneczna. 

„Czytelnia kolejowa“ w Krakowie urzą- 
dza we środę dnia 1 lutego b. r. w sali To- 
warzystwa strzeleckiego przy ulicy Lubicz 
pod 1. 15, wieczór taneczny. Początek o go 
dzinie 9 wieczór, Mnzyka 100 p. p. Strój 
wieczorowy. — Koatyumy dozwolone. — Bi- 
let watępu na salọ dla panów 2 korony, dla 
pań 1 kor, 20 bal, dla pp. akademików za 
okazaniem legitymacyi 1 kor. 50 hal. Wstęp 
na salę tylko za zwrotem zaproszenia, które 
otrzymać można codziennie od 16-0 b. m. w 
lokalu „Czytelni kolejowej”, nl. Lubicz pod 
1.13, między godz 7 a 9-tą wieczór, zań w 
niedzielę między godz. 11 a 12 w południe. 

Znaleziono. Wczoraj znaleziono w tram- 
w ju koronkę krzyżacką  Znalazca złożył ją 
w naszej adminiatracyi, gdzie ją można ode- 
brać, 

Tajemnicza śmierć, Jak już donosiliśmy 
w poniędziałek rano stróż domu przy ulicy 
Zgoda |. 1 wszedłszy do pokoiku, zajmowa- 
mogo przez 19 letnią Kozalię Polkównę, zu- 
stał ją nieżywą w łóżku. Po ekonstatowanin 
śmierci przez lekarza obwodowego, odstawio- 
no zwłoki do zakłudu medycyny sądowej, ce 
lem przeprowadzenia sekayj, a mieszkanie 0 
pieczętowano. We środę odbyła się sekcya, 
którą przeprowadzili lekarze prof. dr Wach 
hola i docent dr Horoszkiewiez w obeoności 
sędziego śledczego p, Nowotnego. 

Sekcya wykazała, że śmierć nie nastąpiła z 
zaczadzenia, lecz atanuwczej przyczyny śmier 
ci jeszcze nie można było stwierdzić. Dla 
zbadania czy nie zachodzi otrucia, lekarze za 
brali treść żołądka celem przeprowadzeniu 
rozbioru chemicznego. Lekarze stwierdzili, że 
denatka znajdowała się w późniejszych mia- 
siącach ciąży. 

Polkówna, ładna dziewczyna, licząca lat 
19, zajmowała się białem szyciem. W osta- 
tnich jednak czasach miała przyjaciół, którzy 
ja wspierali materyalnie — Żspadkowa ta 
śmierć dziewczyny jest przyczyną dalszych 
dochodzeń aądowo-policyjnych. 

Skarby hiszpańskie. Przed kilka dniami 
donosiliimy o spekulacyach szajki oszustów 
hiezpańskich, którzy rozayłają listy z Madry- 
tu do różnych osób we wszystkich krajach 
europejskich z propozycyą pomocy finanso- 
wej do wydobycia wielkich skarbów, a jako 
wynagrodzenie za to przyrzekają jedną trze- 
cią część odszukanych skarbów. Tego rodza- 
ju listy otrzymało przed niedawnym czasem 
kilku obywateli podgórskich, o czem już pi- 
suliśmy. Onegdaj znów p. Piotr Czubryt, na- 
czelnik gm, Zakrzówka 1 p. Józef Grzesicki, 
portyer w hotelu polskim, otrzymali takie 
listy, pisane w języku niemieckim ta samą 
xęką. W listach donosi nadawca, że Biadzi 
w więzieniu karnem w Madrycie za bankruc- 
two, a mając ukryty we Francyi kufer z 
papierami legitymacyjnemi, za pomocą któ- 
rych móglby podnieść 700 tysięcy franków, 
potrzebnje na wydobycie tego kufra pewnej 
kwoty pieniężnej. Za udzieloną pomoc ofia- 
tuje wegpaniałomyślny oszust jedną trzecią 
część z wydobytych pieniędzy. Odpowiedzi 
żąda ta szajka telegraficznie pod adresami, 
odmiennymi w obu listach, a mianowicie: 
„DomiigóiKasómra Fuencarral 11 Madrid“. 
drugi adres brzmi: „Demetrio Kaparza Ge- 
rona 18 Madrid, 


Przed dwoma laty miniateratwo spraw we- 
wnętrznych przez minieteratwa apraw zagr. 
zwróciło się w sprawie tych listów do władz 
hiszpańskich, lecz wytropienie międzynaro 
dowej szajki oszustów pozostało bez skutku 

Przed tego rodzaju oszukańczemi propozy- 
cyami ostrzegamy Szan. Czytelników. 

0 ziemstwach w Rasyi wygłosi dr Suli- 
gowski z Warszawy, dzisiaj o godz. 6 wiecz 
odczyt w sali Collegii novi. Odezyt budzący 
wielkie zainteresowanie urządza Towarzy 
stwo prawnicze 1 ekonomiczne, 

Stowarzyszenia certyfikatystów poczto 
wych w Galicyi, z siedzibą w Krakowie, za- 
wiązało się wczoraj na zgromadzeniu w lo 
kalu „Przyjsźni*. Przewodniczył podurzędnik 
pocztowy p. Lokner, a inicyator Stow. pan 
Połeć wykazywał potrzebę takiego stowarzy 
szenia. Wiedeńskie ogólne Stow. certyfikaty- 
stów (pomijając już jego germanizacyjną ten- 
dencyę) nie może należycie spełniać awych 
zadań w Galicyi. 

Statut nowego stowarzyszenia, ułożony 
przez p. Połecia został już zatwierdzony przez 
namiestnictwo i opiewa, iż w myśl statutu, 
członkiem stow. może zostać każdy dekreto 
wy, pozostający w służbie pocztowej, czyn- 
nej lub nieczynnej. W skład stowarzyszenia 
wchodzą dalej członkowie nadzwyczajni, t. j. 
żony członków, oraz członkowie wspierający 
i honorowi, Członkom przysługują prawa ko 
rzystania z bezpłatnej pomocy prawnej, ro- 
dzinia zań zmarłego prawo otrzymania wapar- 
cia 

Oprócz centralnego zarządu w Krakowie 
założone zostaną w miastach prowincyonał- 
nych poszczególne grupy. 

Statut przyjęto 1 przystąpiono do wyboru 
wydziału. Prezesem wybrano p. Wojciecha 
Połecia, zastępuą p. J. Faglewicza, aekreta- 
rzem p. J. Sawickiego, skarbnikiem p. St. 
Stylińskiego. Prócz tego dokonano wyboru 
trzech członków do komiayi kontrolującej, 
oraz 12 wydziałowych. 

Światowy włamywacz, o którym wezo- 
raj donosiliśmy, nie podał w dalszem śledz- 
twie policyjnem żadnych dalszych wyjaśnień, 
Żąda tylko, aby odeałać go do sądu karno- 
go w Czerniowcach. Śledztwo taczy się 
dalej, 

Podczas obławy policyjnej, jaką urzą: 
dziła polieya we krodą, aresztowano 45 po- 
dejrzanych osób, przeważnie włóczęgów. 

Bal akademicki w Podgórzu, który się 
odbędzie jutra w sobotę w sali Sokoła pod 
górakiego zapowiada się wspaniale. Po za 
proszenia mozna się jeszcze zwracać do 50- 
kretarza komitetu p Trojnsrskiego, ul. Sta- 
romostowa 1. 8 I p, (Podgórze). Bilety po 
10 K (familijny on 5 osóhj, 3 K (pojedyn- 
czy) i 150 K (akademicki) za zwrotem za- 
proszenia wcześniej również u sekretarza, a 
w dniu bslu przy kawie. Dochód przeznaczo 
ny na sanatoryum akademickie w Zakopa 
nem i cele dobroczynnę. Oświetlenie elekiry- 
czne. Zapowiedziane eg liczne niespodzianki 
przy kotylionie, który odbędzie się przy ró- 
żnobarwnem oświetleniu reflektorów elektry 
cznych. Muzyka wojskowa 66 pp. pod oso- 
bistym kierunkiem kapelmistrza. Doborowy 
zastęp danserów młodzieży akademiekiej za- 
pewnia nadobnym amatorkom tańca znakomi- 
tą zabawę. Tańce będzie prowadził jeden z 
najlepszych wodzirejów krakowskich. 

Bez dozoru zostawił Józef Wyrwa, pro- 
wadzący Kólko rolnicze w Pobiedrze, wóz z 
towarami w domu zajezdnym w Podgórzu, a 
tymczasem skradli mu niewyśledzeni dotąd 
sprawcy 5.000 tutek i różnych towarów na 
przeszłe 200 koron. Śledztwo prowadzi pod- 
górska ekapozytura poliepi. 

Na cela „balu akademickiego“ w Pad- 
fórzu, nadesłali datki w dalszym ciągu: L. 
_|Halierowa 10 koron, K. Breuerowie 10 kor, 


dr Pisek 10 kor, W. Bednarski 10 kor, J. 
Castigliani 6 kor, W. Suski 10 kor, M. Sas 
Biliński 10 kar, L. Stubr 5 kor, dr. J. Ga- 
wel 10 kor, W. Śmiałek 4 kor, dr M. Flat- 
tau 10 kaor., dr W. Świątek 10 kor., J. Stro- 
jek 5 kor., dr T. Starzewski 10 kor, Datki 
przyjmuje skarbnik E, Kosiński, Podgórze, 
ul. Kalwaryjska l. 22. 

Próbował szczęścia. Józef Repaczek, 14- 
letni włóczęga, wolno praktykujący sztukę 
zlodziejską, siedział w pewnym szynku pod- 
górskim i przy kieliszku gawędził z kolegą. 
Do tego samego szynku wszedł jakiś chłop 
„ta jednego“, a Repaczek zanważył, że wy- 
pchany pieniądzmi pugilarea chowa do kie- 
szeni aurduta, Wkrótce przy nim znalazł się 
Repaczek i szybko włożył rękę do kieszeni 
chłopa, ale ten się apostrzegł, chwycił chło- 
paka za kark i oddał palicyantowi, Repaczek 
stawiał tak silny opór, że go musiano wprost 
na rękach zanieść na policyę. 

Z rą: do rąk. Z jakiegoś wozu na dro- 
dze za Podgórzem, skradł 16-letni Wojoiech 
Marczyński głowę cukru i począł uciekać. 
Poszkodowany kradzieży nie zauważył i po- 
jechał dalej, ale spostrzegł to szeregowiec 
100 pp. Brus, który puścił się w pogoń za 
młodym złodziejem. Nie łatwo go bylo ja 
dnak dogonić, bo Marczyński miał dobre 
nogi i biegł jak strzała. Żołnierz nie dał za 
wygraną i pędził go aż do Podgórza. Tutaj 
w ul. Kalwaryjskiej Marczyński rzucił głowę 
cukru znajomym włóczęgom, którzy z łupem 
natychmiast znikli, a sam uciekał dalej, Wy- 
czerpany na siłach zwolnił w końcu biegu 
i wtedy żołnierz go przytrzymał i zaprowa- 
dzi? na policyę. Marczyński tłómaczy się, że 
nie wie, komu oddał cukier. Poszkodowany 
dotąd nieznany, 

Chciał drugich uwolnić z więzienia, sam 
się do niega dostał. Stanisław Nowak, któ- 
ry siedział jakić czas w aresztach sądu pod: 
górskiego za pobicie i pokaleczenie towarzy- 
aza w bitce, zapewne w porozumieniu z in- 
nymi więźniami, będąc już na wolności, chciał 
i innym akrócić więzienie i w tym cela od- 
ryglował bramę od podworca więziennego, 
aby, gdy więźniowie będą wypnszczeni na 
t zw. apacer, mogli się bramą wymknąć na 
nlieę, Nowaka spostrzeżono przy rohocie i 
przyaresziowano, a wczoraj adstawiono do 
aresztów sądowych. Tak więc innym nie po- 
mógł, a sam sobie zaszkodził, 
| masc 


TELEGRAMY „NOWIN*. 
Z Królestwa Polskiego. 


O język polski w urzędach. 

Lwów. (tel. pryw.) „Słowo Polskie“ do- 
nosi z Warszawy, że akcya w gminach 
o język polski wstrząsnęła eałem spole- 
czeństwem. Akeya ta jednak dotychczas 
nie rozwinęła się należycie i mało jeszcze 
stosunkowo do mej gmin przystąpiła, po- 
nieważ mobilizacya porwała tysiące wło- 
ścian w sile wieku, ludzi przeważnie u- 
świadomionych a także dezercya zdziesią- 
tkowała ludność. Nadto gubernatorzy sta- 
wiają energiczny opór przeciw żądanym 
przez chiopów innowacyom, którzy stra- 
szą pisarzy i wójtów aresztem i groźbą u- 
sunięcia z urzędu, jeżeli dopuszezą do u- 
chwalenia żądania urzędowania gminnego 
w języku polskim. 

Qzertkow wydał okólnik, na mocy któ- 
rego językiem urzędowym w gminach ma 
być język rosyjski, aby w ten sposób dać 
naczelmkom pawiatów jakąkolwiek podsta- 
wę prawną do sprzeciwiania się żądaniom 
włościan. Okólnik ten jest jednak nielegal- 
nym. O rozmiarach dotychezasowej akcyi 
w gminach nie ma także zupełnie pewnych 
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szczegółów. Z kancelaryi jenerał guberna- 
tora wyszła lylko wiadomość. że dotych- 
Czas w Królestwie zażądało języka pol- 
skiego 47 gmin. 


Wybory na Wegrzech. 


Lwów. (tel. pryw.) Do „Słowo Polskie- 
go" telegrafują z Jarosławia, że stojący 
tam załogą 41 p. p. postawiony na sto- 
pie wojennej | zaopatrzony w ostrą amu- 
nicyę, wysłana dzisiaj do Budapasztu na 
asyst ancyę przy wyborach 

Budapeszt. Prezydent ministrów hr. Ti- 
Sza rozesłał cyrkularz do wszystkich mu- 
nicypiów, w których zwraca uwagę, Ża uU- 
stawa o udziale publicznych urzędników w 
walca wyborczej, poddaną została pawnym 
ograniczaniam, jednakże nie jest celem o: 
graniczonej ustawy wykluczyć tak cenny 
żywioł społeczeństwa, jakim są urzędnicy, 
od udziału w życiu konslytucyjnem, Urzę 
dnicy będą pouczeni, iż w granicach u- 
sławy będą mogli swe konstytucyjne pra- 
wo wykonać. W innym cyrkularzu otrzy- 
mają władze polecenie zwalczania uslawo 
wymi środkami każdego gwałtu i pogró 
žek, jakieby były używane celem powstrzy- 
mania wyborców od swobodnego objawię 
nia swej wali przy oddawaniu glosu. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Zdobycz w Porcie Artura, 


Tokio. Jenerał Nogi donosi: Wczoraj u 
kończyło się oddawanie Portu Artura. Wy- 
dane zostały; 59 stałych fortów, 546 dzial, 
w tem 54 wielkiego, 191 średniego i 821 


małego kalibru, 82.870 granatów, 3.000 |* 


kilogramow prochu, 35.000 karabinów, 
1900 koni, 4 statki liniowe, oprócz zato- 
pionego Sebastopola, 2 krążowniki, 14 ka- 
nonierek i kontrtorpedowców, 10 parow- 
ców, wreszcie 35 małych parowców, zdol 
nych do użytku po przeprowadzeniu na- 
praw. 


Okręty rosyjskie w Porcie Artura. 

Tokio. Oficerowie japońscy, zajęci bada- 
niem okrętów w Porcie Artura, donoszą, 
že znaleźli jeszcze trzy krążowniki. rosyj- 
skie, o których dotąd nie wiedziano. Są ta 
krążowniki „Gildit*, „Razbojnik“ i „Zabi- 
jaka". Znajdują się one w porcie zacho- 
dnim i zostały, jak się zdaje, przez samych 
Rosyan zatopione. Dalej znaleziono trzy 
torpedowce również zatopione. Jak przy- 
puszczają są jeszcze dwa torpedowce w 
oddaleniu 1000 metrów od ostatnich. Zna- 
leziono także dwie spalone kanonierai tor- 
pedowe. (Nieczynność floty rosyjskiej w Por- 
cie Artura przedstawia się coraz w skan- 
daliczniejszem świetle). 

Jeńcy. 

Londyn. „Standard“ donosi z Tokio pod 
datą 11 bm. Rosyjscy jeńcy przybywają 
do Nagasaki. Jenerałowie i admirałowie, 
którzy dostali się do niewoli, przewiezieni 
będą do Nagoja. Żołnierze wyglądają do- 
brze. 

Posiłki dla Rożdiastwieńskiego. 

Suez. Dzisiaj rana oczekiwane są tu ro- 
syjskie okręty „Oleg“, „Izumrud“, „Dniepr“ 
i „Rion“. Trzy rosyjskie torpedowce, kló- 
re stoją w Ismailu, mają tu również dzi- 
siaj przybyć, 

Suez. Doniesienie Biura Renlera: Przy- 
były tutaj w dobrym stanie rosyjskie krą- 
żowniki Oleg, Izumrud, Rion i Dniepr. ia 
pokładzie ich niema zapasów. 


Peterburg. Okręt „Kostroma“ ochotni- 
czej floty rosyjskiej, został jako okręt szpi- 
talny wcielony do trzeciej eskadry. 


Ruch konstytucyjny w Rosyi. 

Moskwa. Wczoraj odbyło się lu zgroma- 
dzenie „stałej komisyi dla technicznego 
wykształcenia» Na porządku dziennym 
stała kwestya technicznego wykształcenia 
robotników. Przewodniczący M asing o- 
świadczył, Że wszystkie usiłowania techni- 
cznega wykształcenia robotników spotyka- 
ją się z utrudnieniami ze strony admini- 
stracyi. Mowea wezwał zebranych aby ja- 
wnie wypowiedzieli swe zdanie o t chni: 
cznem wykształeeniu robotników. W wy- 
głoszonych mowach wskazywano nato, że 
kongres dla technicznej 1 przemysłowej 
ordynacyi, jaki się odbywał w styczniu z. 
r. nieprawnie zamknięto, albowiem, jeżeli 
kilka osób postąpiła przeciw ustawom, to 
należało je pociągnąć do sądowej odpo- 
wiedzialności. Między statutami towarzy- 
stwa a jego czynnością działa siła, która 
powstrzymuje szereg ludzi, o produktyw- 
nej pracy i ogromnych kapitałąch, od ryn- 
ków zbytu. 

Duchowne i fizyczne siły z powodu cią- 
głego nacisku biurokracyi, nie mogą się 
rozwinąć. Jedynie przyznanie 
obywatelskich, ludzkich praw, 
może złemu zaradzić. 

Kiedy przewodniczący wezwał zgroma- 
dzonych, których było około 600, aby a 
przedłożonych sobie kwestyach wyrażali 
swe zdanie, oświadczył jeden z obecnych, 
że wygłoszone dotąd mowy są tylka żę 
gadaniną. — Coś zupełnie innego opana- 
wuje obecnie umysły. Mówca len zakoń- 
czył okrzykiem; „precz z samodzier- 
wiem“, „niech żyje socyalna demo- 
Na sah rozłegły się burzliwe okla- 
ski, a przewodniczący tylko z trudem zdo- 
łat przywrócić spokój. 

Niżny Nuwagród, (Ros. tel. aj.). Stowa 
rzyszenie nauczycielskie obchodziło wczo- 
raj dziesięcioletni jubiłeusz istnienia. Na 
posiedzeniu jubilenszowem poruszono te- 
maty współczesne, co wywołało wzburze- 
nie. Policyanci wkroczyli do sali, aby bia- 
łą bronią rozpędzić zebranych, W ścisku 
przyduszona kilka kobiet, a 10 osób zo- 
stało ranionych. Prezydent miasta i ziem- 
stwa wnieśli skargę do gubernalora na po- 
licyę. Rada miejska ma ucuwalić protest 
przeciw jej postępowaniu. 

Qdassa. (B. kor.). Tutejsze Towarzystwo 
artystyczno-lilerackie zostało zamknięte 
wskutek przekraczania statutu. Na zgra- 
madzeniach Towarzystwa, liczącego 15.000 
członków, omawiano sprawy ogólno-pań- 
stwowe. 


Strajk w Baku. 
Baku. Ostatniej nocy spaliło się 11 wież 
wiertniczych. Strejk trwa dalej. 


Strejk w Westfalii. 


Essen. Strejk górników rozszerzył się 
wczoraj na 62 szybów. Z ogólnej ilości 
51.000 robotników wczoraj strejkowało 
36.680. 

Essen. Strojk przybiera ogromne roz- 
miary. Jak obliczają, ilość strejkujących 
dotąd wynosi bliska 60.000. KRabalnicy 
żądają podwyższenia płac o prawie 20'/,. 
W kilku miejscach wzmocniona posterunki 
żandarmeryi. Wojsko stoi w pogotawiu. 
Poczyniono zarządzenia celem ogranicze- 
nia, względnie nawet wszymania eksportu 
węgla. 

Wśród strejkujących jest 10.000 górni- 
ków polskich. 


Przesilenie we Francyl. 

Paryż. (B. kor ). W Izbie deputowanych 
objął przewodnietwo prezydent Doumer i 
wśród oklasków centrum, a hałaśliwych 
przerywań ze strony skrajnej lewicy, 0- 
świadczył, że będzie bezstronnie urząd 
swój sprawował, a lzba niechaj uchwali 
refermy, jakich kraj się domaga, gdyż 
Francya musi być silną, aby z honorem 
spełnić swą misyę pokojową. 

Wywody Doumera, skrajna lewica prze- 
rywala bezustannie wykrzyknikami: „le- 
steś pan zdrajcą! Wybrały pana calottes!" 
(„Calotte" oznacza czapeczkę księżą). 

Prezydent gabinetu Combes oświadczył, 
že zgadza się, by na piątkowem posiedze- 
niu obradowano nad interpelacyą w spra- 
wie ogólnej polityki rządu. 

Fałszywa pogłaska, 

Petersburg. (B. kor.) Nic tu nie wia- 
domo o zamachu na cara, o którym roz- 
szerzone były pogłoski za granicą. 


= — n 
Różne wiadomości. 

List Tołstoja do cara. Cała prasa ouro- 
pejska przytacza obecnie list hr, Tolatoja do 
cara Mikołaja II. z 28 stycznia 1902. 

List ten zaczyna wię następująco : 

„Kochany bracie! Uważam użycie wyrazu 
tego za najstosowniejsze, ponieważ w piśmie 
tem zwracam się nie do cesarza, lecz do 
człowieku i brata, a to tem więcej, że 
piszę list ten prawie z nad grobu. (Tołstoj 
wówczaa był śmiertelnie chory). Będąc bar- 
dzo bliskim śmierci, nie mogę zamknąć oczu 
na wieczny spoczynek, nie wypowiedziawazy 
ci mego sądu o twym dzisiejszym systemie 
działalności, o korzyściach, jakie mógłbyś 
przysporzyć sobie i milionom ludzi i o szko- 
dach, jakie sam sobie będziesz muaiał przy- 
pisać, nie uwzględniwszy mego głosu. 

W dalszym ciągu przedatawia Tołatoj roz- 
paczliwe stosunki, w jakich miliony ludności 
pędzą marny żywot i jak doradcy jego z 
gruntu fulszywie przedstawiają mu aytuacyę, 

„Doradcy twoi zechcą może wmówić w 
ciebie, że nie ma żadnej zmiany, że ortodo- 
kaya i autokracya potrzebne aą dla rozwoju 
ludu rosyjskiego... niestety, minęły te czasy, 
w których Ind w carze widział ziemskie, 
nietykalne bożyszeze Lud wie już, że lon 
daje dobrych i złych władców!. 

Dalej przytacza Tołstoj szereg ciężkich 
oskarżeń przeciwko earowi i jego doradcóm, 
Zarzuca im nieznajomość potrzeb rosyjakiega 
ludu, opieszałość w spełnianiu obowiązków 
i niesprawiedliwość. Wskazawszy przyczyny 
tego stanu, należące dziś już do przeszłości 
— kary cielesne i opanowania ziemstw — 
podaje środki, mające uannąć zło. 

Złemu zaradzi nadanie walności pracu- 
jącym klasom, wolności politycznej i ekono- 
micznej, a w pierwszej linii prawa wolnej 
własności. 

„W zachodniej Europie — powiada Tol- 
stoj — urzeczywiatnienie tych postulatów 
ułatwiło uapołecznienie warsztatów i falirgk*, 

List ten nosi także charakter religijny, 
ponieważ wskazuje carowi miayę spełnienia 
bożej woli na ziemi, a kończy się tami 
słowy : 

„Przebacz mi, jeżeli listem tym obraziłem 
cię lub zaamucił. Kierowała mną miłość ludu 
ronyjskiego i ku tobie. Przyszłość pokaże, 
czy wyzdrowieję, lecz prawdopodobnie to już 
nie nastąpi. Spełnilem to, co uważałem za 
awój obowiązek”. 


Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
pisma. 


Krajowego wyrobu hrania najlańszo tylko w Związku Krawciw ulica Floryańska rk 
Palta po 13=15złr. i wyżej, ubrania marnarkowe po 10, 121 15 zr. 


BS Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Czasie' I 


„Nowinach*, 


WE 


WILHELM FENZ 


” 
urządza w swoim magazynie Rynek, 
råg Szewskiej 48 

tapet, szlaków, fryzów, lauperyi, 


WYSPRZEDAŻ towarów galanteryjnych i przyborów 


krawieckich, — Bardzo się P. T. Publiczności poleca, 


R. DITMAR 


Kraków, Rynek 1. 18 


poleca; 

Lampy wszelkiego rodzaju jaka to: 
do nafty, spirytusu, oliwy i prądu 
elektrycznego. 

Palniki ze siatką do spirytusu pod 
gwarancyą nigdy nie dymiące się, 
Piece naftowe bez rur i komina. 
Kuchnie naftowe i spiryiusowe. 
Naftę nieeksplodującą === 
salonową i prawdziwą amerykańską. 

W abonamencie jak zwykle tańlej, od 5 Ltr, 
zwyż z odsławą do domu. CENY TANIE 


E a, 
= m 
980 


SCHAMPOOING e 
sA ETROLE 


tzyści, zpabiega wypadaniu | rozówajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki, 


Perfumerye — Fabryezny skład grzehieni. 


Kalendarzyk sët 
«sw Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKI 
I WALK TOCZONYCH O TEJ NIRPODLE LEGŁOŚĆ 


Ułotył St, Miłkowski. — Wydał SŁ Cyrankiewicz. 
BG Cena 10 kalerzy "BM 
Do pabycia w księgerałach i o wydawcy v). św.Jana 30 » Krakowie, 


Na jesień i zimę des 


póki za zapas starczy są do sprzedania w dobrym slanir, wszystko 
na oliwnych osiach bogato wewnątrz wybite, pa bardzo nizkloh genach 


K A R E X PARO KONNE 


OD 475 ZŁR 
amzklone wygodne lekkie 


od 226 zir. LAND AUERx 


w mych akłidach przy nlicy Brackiej | 9, Szpilalnej 84 naprze- 


«cw teatru Krakowskiego i św, Jana 30, u właściciela St. Cyran- 


klawicza w Krakowie. 


NAIWIEKSZY ZAKŁAD POGRZERGWY JAKA WOLNEGO 
Główny skład 1 fabryka trmmien przy ul. św, Tomasza L 4, 
(tat przy placu Śzczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia ulica 


Kopernika Ł. 6, — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
stanów, załalwia sam wszysikie formalności. uchylając po 
zostałej rodzinie wezelkich trudów, Również podejmuje się 

przewozu zwłok da wszystkich krajów Europy 

Na żądania spłata w ratach miesięcznych. 

Posiada wlasne KATAKUMBY, odstępuje miejscu poje- 
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcta- 
RU przechowania za miernym czynszem miesięcznym 

£ A, Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich opła 
szają sie. iż mają własny wyrób trumien, ca jest niezgodne 
z prawi. «lyt ładen z nich nie ma fachowego wykształ- 
cenia, a | s smem i tromien mu wyrabiać nie woho, a 
tylko ja, jako majsler slolaiski, prawa łe mam i faktycznie 
irumny wyrabiam, 


Talks powstał 


Kopiec 


Kościuszki 


w Krakowie. 
aecz soola wioni. z dotmuentóe dla 


wiadomosci wielbicieli wielkiega 
hohatars, 


Napisal Stanisi. Miłkowski. 
Wydał St. Cyrankiewicz. 
| Cena G haterzy. fj 


Ma śluby 
Powozy i Remizy 1a 
śluby, chrzty, spacery i po 
towania wynajmui» najtanie, 

w Krakowie 7 

GUZIKOWSI I 
Pedzichów I. 18, telefon 336, 


P. 


PIERWSZY 


Zakład plisowania 


przy ul. Niacałaj |. 13, parter, 
piayjmuja do pulrowania wszy- 
sikie m. e, Do sukien klosza: 
wej plisowanych udziola się form. 
Zamówienia zamiejscowe usku 
lecznia się odwrotna poezłą. 81 


Skle wintuałów 
p mieszanych 
dobrze idący, w śródmieściu 
jest do nabycia za przystępną 
cenę z powodu wyjazdu. 
Bliższa wiadomość w d jale inges 


tatowym „Nowin“, ul. św.Jana 30, 
a 1-6 


Telegram z Paryżu 
do Hofmanna, Sukiennice 1. 17, 
uug w Krakowie, a—% 
Dziś najmodniejsze tylko granaty. 


yuy najtańszy 
(skład zegarów i 
męgarków p leca 
AGNACY CYFRES 
Kraków, 
Floryańska |. 49- 
Bogato iluiroi 
wine cennikj 
darma i opłatyiel 
15 


EE ai] 
W komisowym Zakładzie 


Sprzedaży i kupna W, Telaszniokiej 
przy ul. Szewakiej Nr. 10. I, p. 
aq tanio do nabycia: Kasetka 
arebrna praw. na 8 osób atol. dea. 
i kawowe, Kilka serwisów porca- 
lanowych na 12 onób, stół dębowy 
ma 20 osób, peleryna gronostajowa, 
łazienka parowa pokojowa, dy- 
wany perskie i ang. Garnitury 
mebli salon. w stylu „barooć ire- 
nesana“, „eecesya i t p. Kilka 
sypiałni i jadalni atylowych. Ze- 
gary (antyki). Świeczniki gazowe, 

Szachy z koci słon. artystycznie 
rzeżb., Urządzenie biblioteki skła- 
dające się z szafy bibl, kanapy, 
2 fatali i 4 krzeseł, lostra i 1 bióra 
z czarnego drzewa bogata rzeź- 
bionej inkrustowanej sżyldkretem, 
Foriepiany dobra, Biura, Saloniki 
itp. 2 szały małe, ładne, Gard - 
roba męska i damska, Zakład 
przyjmuje powyższe przedmioty 
w komie. az 


Janarki heczery Suknia balowa 


bardzo ładnie śpiewające oraz 
atłasowa prawie nieużywana 
1 samiczki są do nabycia uł. R àia 
Helelós L 7, IT. piętra jest do sprzedunia, Dhisza 
a9 i ;_ „| Wadomose ul. Heroa T 
Pian I, piętro 1% 


WINCENTY SATALECKI l 


penanrzedia Fabryka parowa wyrabów wędlin 
w zakres masarskich weiadzacych. 
Glówna Składy w Krakowie, przy ul. Flosyańskiaj | 18, 
Filie w Wiedniu V., Sohonnbrunnergnase |. 27. 
wyrabia i CZONY 
pieczone il 
krajane 


pźędwire 


wiedeńskie i serde! 

tatu k 
— Dwa razy dz 
Przesyłki uskule: 


Giągnienie już I5 lutego 1905 


i 6 

„loterya Kolejarzy Flugrad“ 

Główna wygrana 50000 K- razom 9999 wygra- 
nych w sumie 125000 K. 

DEF Cena losu | korona. "JE 
Losy nabyć można w trafikach koleklurach, urzę- 
dach poczt., kolejow., kantor. wym. i w Biurze 

loter, Wiedeń, I, Gumperdorferstrasse 21, 
po koronie, 6 losów 5 K, bO h. 
L os Yy r EŃ tylko 10 kor., poleca 


Kantor wymian Braci Eibenschiutz 
3 w Jlrakawie, Rynek płówny Ki 1-4 


Zmiana lokalu. 


Istniejąca lat 5 pracownia sukien 

umskich przy ol, Straszewskiego |, 5, 
została z dniem 1 stycznia 1905 ni Rynek Kle- 
parski |. 12 przeniesioną; tamże udzielam na- 
uki hafin i kroju, Ż poważaniem Anna Janina Lelek 


dlugulstnia wspålpeacownica fiimy p J. Goniakowskiego 
5 w Krakawie, Rynsk Kleparski I. 12. 1-8 


Przybory do szycia i haftu! 
Kawy, Coungres, Juty, Tiule i tp, Ro- 

boty zaczęte. jedwabie i bawełny z po- 
łyskiem poleca w wielkim wyborze 


Anast. Froncz, Krakiw 
Floryańska 17. 


EGGCUDUSGEDZDAŃ| 


w najnowszych 


KRAWATY 


sonach i deseniach 


poleca w wielkim wyhorze Magazyn bielizny i nowości. 
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
Kraków, ni. Fłoryańska 1. 13. 


Ziawiadornaienier 


Z dniem 1. stycznia 1905 r. otwartą została 
w Krakowie, Rynek gł., I. 21, naprzeciw odwachu 


NIEUSTAJĄGA WYSTAWA 


wszelkich krajowych wyrobów me- 
talowych oraz artykułów technicz- 


nych i elektrotechnicznych 
pod firmą 81 (1-10) 


Stanisław Grünberg i Ska 


„AZ 


BAF Kupujcie u swoich w Krakowie, któzy się ogłaszają w „Czasie* | „Nawinach*. SĘ 


ræ Masarnia we Lwowie, w śródmieściu, 35 


kompletnie urządzona, połączona z pracownią, również w odpowiednie 
przyrządy zaopatrzona, jest z powodu nadmiaru zajęcia właściciela do 
odstąpienia. Interes wyrobiony i dla fachowca zuakomity. Zgłoszenia 
listownie lub ustnie między 2 a 4 popołudniu. Lwów ul. Podlewskiego 

liczba 5. Radomyski 
yz 


WPISY 
EMY SKWARY w KRAKOWIE 


PRZ? UL. WISLWEJ L. 2. 
ROZPOCZĘŁY SIĘ. KURS TRWA 10 MIESIĘCY, 


po ukończeniu którego atrzymują uczennice dyplomy, upoważniające do prowadzenia modniarstwa sa- 
modzielnie. Na żądanie udzielać się będzie dla panienek inteligentnych oddzielnie lekcyi zbiorowych, 


do koncesyonowanej przez Wysokie 
c. k. Namiest. szkoły modniarstwa 


Oprócz praktycznego wykszlałcenia bejmować bedzie: dział Lowaroznawstwa, dział komercyalny, dobór 
kolorów i powstanie ubioru kapelusza od najdawniejszych czasów po dziś dzień. Bliższych infornacyi 


wzi Salon mod „Iris“, Kraków, Wisina 2. 


5 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM PE 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie: Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności E Ruch Wychodźców z Balicyi i Bukowiny 


Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 

Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- i] DO AMERYKI PRZEZ TRYBST" 
l Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 
TU 


bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 
Bieliznę meska, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasola eto, ~- Geny krakowskie, i oao EE T 
sil w wykwintnie urządzonych 


H 

pierwszorzędnych parowcach H 
Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. al) 
Żeglugi parowej w Tryeście Kl 
Austro Americana]. 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglu- b 
li] żne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- [lh 
U nego z 30. kwietna 1904 1. 219038 upoważnione MI] 
LI zostało da tworzenia ajencyi i zastępatw, ustanowiła IES 
Ę leneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny: gl 
JED i upoważaita ją do zarganizoania poszczególnych Ajencyj li 
Tij Zadaniem tej arganizacyi jest: oprzeć swą działalność 
| na rzetelnoj podstawia, achronić wyohodźców ad wsze|- 
| klago wyzysku I akierawać ruch wychodźców o ile ma- 


w Krakowie, Rynek L. 8 
IÈ a0 źwości, przez austryacki port TRYEST. 
ij Towarzysiwa | tegoż a]encl mają ozuwać nad tem, 


Magazyn towarów 
i i A a a TEA [e 
irobiazgowych 5 WEGA kie wy nien, oraz sprzedaż kart okrę- r. 


towych w leneralnej Ajencyi w Krakowie ul. o 
l; 
i 


Lubicz |. 7. oraz w Jeneralnych Ajencyach w I 
Brodach, Pndwołoczyskach, Czerni weach, Nad- llig 
p Esg E 
ZGESESESCSESESETEMETGE 
Dmkiom Józefa Fischera w Krakowie Telefon Nr, 412 


BTM 
i Perknle, Batysty, Prlótna Szyrtyngi, Bie- 
Materye wełniane liznę stołową, Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flauelv, Barchany, Płócienka, Zefiry. Kretony, Blnzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2 


Tani Sklep Ghrześciański „Pod Kościuszką* 
w Krakowie, ul Mikołajska L I 
Tlecenia zamiejsc. wysyła aig odwrotną pocztą, — w niedziele i święta sklep zamknięty. — Cany niskie stałe, 
| | 2 E 


MNE EE 2 TFROZA rT 


m Q enose J POTĘNSKI & Zimier 


FABRYKA WÓD MINERALNYGH | SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 


pad firma 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulloa św. Gartrudy I 4. 
wyrabia pod kontrolę Korisyi Przemysłowej Tow. Lek, Krak 
polecone przez toż Towarzystwo 
Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak 
Woda kilińska, Giesbueblerska, Sulteraka, Vichy, Mar en 
badzka, Hombury, Kissingen, tudzież apecyalne lecznicze 
jak: lilową, bromową, jodową, żełazistą, kwaną uraz wody 
lecznicze normalna z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzed) rząstkowa w antukach i drogueryach Cenniki na 
auie franco 
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9. | iprzyborówde krawieczyzny 

4 poleca 

E mzqópi ¥ tych działach na 
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brzeziu, Szezakowej, Oświęcimiu i innych Ajsncyach. 


